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Są pewne. charaktery ludzi; 
które częstćm spotykaniem stały 
się wszystkim znajome i którym 
nawet język nądał osobne nazwi- 
ska, takim jest Don Kwichot 
hiszpański , Jacques Bonhomme 
i pan. Prudhomme i pan Tran- 


quille francuzey,: takim jest John' 


Bull angielski, a u nas pan 
Zacłocki Hawryllo s Połocka, 
Filip s Konopi i t. d. — Każda 
stych osób mająca wyobrażać 
panujący. jeden i z narodowych 
charakterów, weszła w przysło- 
wiei zwy kle przystósowana bywa 
do żyjącćj swojćj kopii. — Trzeba 
więc wiedzićć co tą są za figury, 
aby je wszędzie rospoznać i za- 
ditanficówdć trzeba znać wszy- 
stkie ich przymioty, nałogi , sło- 
wem cały ich charakter móralny 
i fizyczny. — Zacznijmy od naj- 
starszego — Filipa s Konopi. O 
niego kłócą się filologowie — je- 


dzi powiadają , że się nie w porę 
wyrw zał s konopi, drudzy, że miał 
wieś Konopie i był sobie na sej- 
mie czy sejmiku, gdzie się także 
wyrwał niestósownie. — Ale nam 
to rzecz obojętna — dość, że się 
wyrwał, bo to stanowi w szystko, 


Zresztą znamy pana Filipa i 


calą jego. familią i wiemy czego 
się wzymać. — Dawnićj Pan Fi- 
lip nosił się po polsku statarska, 
miał Aska wąsy konopiaste, rze= 
miónny ja$, wygoloną glowę, 
był chudy, wysoki, bibuła nie- 

pośledni i gawędziarz nieumiar- 
hate any: — Pan Filip lubił gości s 
lubił piękne kobićty, którym bar- 
dzo. niezgrabne prawił grzeczno- 
ści = lubił wino , widza pijąc za- 
wsze na kontusz rozlówał, lubił 
kaszę jaglaną, którą Z gębę 
parzył, lubił polowanie na któ- 
róm zawsze był glodny, zmokły 
i z ziębły, bo się niewczas wy- 
bićrał, lubił „wszystko , a do ni- 
czego WiK się nieumiał.— Kie- 
dy był młody, sądzono z wielo= 
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mowności jego, żebędzie wielkim 
mowcą, ale ta nadzieja prędko 
zgasła, bo wezwany na oratora, 
winszował raz pannie młodej, 
którćj mąż był bez nosa i uszu, 
Że sobie spokojnego temperamen- 
tu obrała męża, drugi raz na 
pogrzebie , chwalił ubogiego Ka- 
sztelanica, że był wzorem bo- 
gaczów .— Próbowali go ojcowie 
„Jezuici, ale jak zobaczyli, że 
pan Filip zawsze o tém mówi, 
o czómby milezóć powinien, dali 
mu pokój. — Ożenił się więc, 
i z wielkiém jego podziwieniem , 
żona w dzićń ślubu powiła mu 
syna. — Potóćm pomnożyła się je- 
szcze jego familia, i zaczął mićć 
dla wieku znaczenie pewne mię- 
dzy sąsiadami. — W prędce je- 
dnak wszysey go odstąpili, bo 
się niewiedzićć jakim sposobem, 
bez najmnićjszćj złćj chęci, śmier- 
telnie zadarł z Wojewodą. — Zo- 
stał więc w domu i kontentując 
kilką łaskawszćmi przyjaciółmi, 
siedział w Konopiach, zatrudnio- 
ny swómi dziećmi. — Synów jego 
było dwunastu —i dla tego to 
dzisiaj, tak się familia ta nad- 
zwyczajnie rozrosła, że już i 
drzewa jenealogieznego zrobić 
niepodobna. — Umarł stary pan 
Filip, wsam dzićń, kiedy na 


niego spadła ogromna sukcessya. 
— Dzieci odziedziczyły, z małć- 
mi odmianami stósownómi do dn- 
cha czasu, cały jego charakter 
i wszystkie nieszczęścia; ale nie- 
myślcie żeby odziedziczyły ów 
wielki spadły na nich majątek — - 
rozwinął się process, dziedzice 
drugićj linii zapłacili, pani Fi- 
lipowa nićmiała czóm poprzóć 
sprawy i nie niedostała. Przy- 
słali jéj tylko adwersarze stare 
krzesło, stary zógarek wszyld- 
kretowćj kopercie i starego konia 
niby to wićrzchowca—na pa- 
miątkę po stryja. — Tym spo- 
sobem liczna familia Filipów bez 
majątku siedziała długo w Rono- 
piach;*a potóm rozbiegła się po 
kraju , po różnych stanachi kon- 
dycyach. — Znałem wielu Fili- 
pów dzisiejszych, wszyscy choć 
we frakach i bez wąsów i bez 
wygolonćj łysiny, tenże sam mają 
charakter , eo ich protoplasta. — 
Dosyć trzpiotowaci i ciekawi, 
pojmają rzeczy prędko, alew gło- 
wie ich liczne wiadomości, bez 
klassyfikacyi leżą jak groch ska- 
pustą. W 'interessach nieumieję- 
tni i nieśmieli , nieumieją dać so- 
bie rady, chociaż bardzo dobrze 
wiedzą eo potrzeba robić. Radzą 
wszysikim dobrze, a sobie naj- 
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+ gorzćj i niezawodną jest rzeczą , 
że długo wyrozumiawszy, jak so- 
bie postąpić potrzeba , czy lo sku- 
tkiem żywości, czy braku zasta- 
nowienia, czy szczególnićjszćj 
organizacyi, zrobią przeciwnie 
jak zrobić mieli, — Nieszezęście 
ściga ich we wszystkich stanach, 
we wszystkich położeniach życia 
w każdym wieku. Panny Filipó- 
wny, choć ładne, pełne Życia i 
wesołości, zostają zawsze pan- 
nami, a wielu znich zdarzały 


się gorsze jeszcze od tego przy- ` 


padki, o których ze smutku i 
żalu mówić nawet nie cheę.— 
Jeżeli chcesz tylko poznać członka 
tćj familii, uważaj bacznie, na 
następne znaki. — Kto mówi o 
weselu przy pannie opuszczonćj 
od mężczyza i zwiedzionćj — 
"To pan Filip. — Kto przy Do- 
ktorze, czyta komedye Moliera 
— To pan Filip, — Kto chwali 
artystę jakiego , przed drugim 
popisującym się w tymże samym 
| przedmiocie, naprzykład Paga- 
niniego przed Lipińskim , pannę 
Wołków przed Meyerową — To 
pan Filip. — Kto wlatuje zwe- 
sołą twarzą między smutnych — 
To pan Filip. — Kto się uhiéra 
jasno na pogrzób ;: a czarno na 


ślub — To pan Filip. — Kto się 


pyta matki— Cóżto za brzydka 
panna? —— To moja córka — od- 
powiadają mu—l to pan Filip.— 
Kto choruje na swoim weselu, ` 
serdecznego śmićchu dostaje zro- 
spaczy i oślepnie zostawszy ma- 
larzem, ogłuchnie będąc muzy- 
kiem, straci rękę będąc bióra- 
listą — To nieszczęśliwy Filip ja- 
kis — niezawodnie! — Kto — 
itd. it.d. it. d. — Stych przy- 
kładów dość jasno poznać można 
panów Filipów, dodam tflko, 
że każden metr tańców kulawy 
i professor filozofii pijak, jest 
także niezawodnie , tego samego 
pochodzenia. — Bliziutóńki ku- 
zyn Filipów sKonopi, jest sła- 
wny ów nawigator pan Zabłocki, 
którego uboga familia błąka się 
po całym kraju, — Ci. którzy 
pochodzą od niego, mają daleko 
mniój zdolności od Filipów, mnićj 
jeszcze majątku, a więcćj za- 
rozumienia. — Najśmićsznićjsze 
biorą imiona — Tertulianów, A- 
gapitów, Fulgencyuszów, Apol- 
lioów i t.d. Wszelkiego rodzaju 
śmiószności i głupstwo należą do 
nich wyłącznie. — Familia ta ubo- 
ga, trudni się tysiącznómi speku- 
lacyami, na których naturalnie 
wychodzi jak ów pradziad wy- 
szedł na sławnym swoim mydle, 
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— Jeden z nich skupuje zboże 
w największy głód i chowa go 
spodzićwając się jeszcze większe- 
go głodu i'dróżyzny, aż póki mu 
myszy i stęchlizna niedadzą do 
zrózumienia, że czas przedawać 
i tracić. — Niepoprawny stratą 
na zbożu nasz Tyburcy, kupuje 
obligi wszystkich bankrutów, po: 
tém spekuluje fasolą i grochem, 
siemieniem , nóżkami baraniemi, 
a nakoniec zazwyczaj wraca do 
instynktowego hańdlu świćcimy- 
dľa, który mu się udaje, tak jak 
reszta. — Umióra zóstawującć 
dzieci jak maku, a pieniędzy jak 
na próbkę. — W charakterze jego 
panujące jest głupstwo i zaro- 
zumiałość , niesposobność do ni- 
czego , a chęci do wszystkiego. — 
Projekt handlu lodem między 
Chinami i Ameryką, o którym 
świóżo (przeszłego roku) czyta- 
liśmy, jest niezawodnie koncep- 
tem s tćj familii. — Pan Hawrytto 
s Połocka daleki kazyn dwóch 
poprzednich, najgorzćj udaro- 
wany od natury bogaty, a głupi 
i kontent że swojego głupstwa, 
jest ostatnim szczeblem, tćj troi- 
stój drabiny. Szlachcie to od dzia- 
dów i pradziadów. — Chodzi 
z wąsami, wkapocie, gada tro- 
chę schłópska, woli wódkę od 


miodu, a miód od wina, a piwo 
od wody; nieamić czytać i nie- 
dba o nie. Szanuje księdza ple- 
bana, przypomina dawne czasy; 
płacze i pijany zasypia. Familia 
jego dzisiaj przezwała się Hre- 
czkosiejami, ale jest jednak tą 
samą w prostćj linii. — Gruba 
piewiadomość i kalibrowe do wie- 
lu głupstwo odznacza Hawrył: 
łów, w mieście idąc przez ulicę 
śpićwają ; jedzą bułki i pokazują 
palcami, na wsi chodzą w płó: 
ciennćj lub bajowćj kapocie, kiedy 
im co mówią o książkach trzęsą 
głową — Szczególnićjszym je- 
dnak i niepojętym fenomenem 
dzieciom swoim uczyć się każą 
i radzisą, żeby niebyły zupelnie 
głupiuteńkie — ale starszy Pan 
Bóc , jak pan Hawrylło. — Rysy 
ich twarzy, bardzo przypominają 
niektóre pijane twarze Teniersa. 
— Zresztą wyznać potrzeba , że 
wszyscy są bardzo uczciwi lu- 
dzie, nabożni , rzetelni , a nade- 
wszystko wesołego humoru. — 
Do tego zbioru gminnych obraz- 
ków, dodać należy pannę, którą 
Flondrą lub flonderką nazywają, 
— Niedaj Boże znać jój nikomu ! 
kochać--Broń Boże— ożenić się 
— za wszystkie skarby świata. 
Panna Flondra , umywa się raz 
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w tydzićń , nosi suknię dłuższą 
o ćwierć łokcia od siebie i zbło- 
coną, trzewiki nowea przydepta- 
ne, pończochy białe. ale powa- 
lane i cale w obwarzanki — Nie- 
czesze się chyba: na niedzielę, 
jé pieczyste palcami , ncićra nos 
serwetą , nosi gruszki w chustce 
od nosa, gryzie orzechy i daje 
kochankowi do zjedzenia, pluje 
na sam. środek. pokoju, mówi 
powoli í przeciągając, zićwa szé- 
roko, czyta brudne tylko (to jest 
oczytane) książki i czeka męża 
do sześćdziesięciu lat życia , prze- 
glądając się w zapstrzonym od 
much lustrze. — Ma 50,000 po- 
sagu — rzadko mnićj.” 

—RYP<— 
TOURVILLE I ANDRONIKA. 
USTĘP Z DZIEJÓW 
'FRANCUZKIEJ MARYNARKI. 


PRZEZ EUG. SUE. 


| „..Pan de Bivonne , wydawsz 
potrzebne rozkazy dla zapobieże- 
nia wszelkiemu nieszczęściu, 
wszedł do swojćj kajuty, gdzie 


ile mógł jak najwygodnićj wy-- 


ciągnął swe nogi na poduszce. 
Oficerowie znajdujący się na sta- 
tku Capitane i oczekujący na od- 
płynienie swoich szalup , niśmo- 
gli się wstrzymać od śmióchu, 
gdy pan de Bivonne; leżący nic- 


dbale w tyle kajuty, zapytał swe- 
goStewarda, stojącego na wscho- 
dach kajuty, ażali jego limoniadę 
do lodu wstawił. « Wstawil, naj- 
łaskawszy panie!» odpowiedział 
tenże z uszanowaniem , wskazu- 
jąc na służącego, który stał przy 
wnijściu do kajuty, a teraz wła- 
śnie niósł obszórne ołowiaue na- 
czynie „ kawałkiem bawelniańćj 
materyt okryte. W tóm naczyniu 
znajdowała. się karafka z ochło- 
dzonym napojem, który jenerał 
zwykł był pijać w czasie obiadu; 
a najszezególnićj poobiedzie. Pan 
de Bivonne, postrzeglszy śmićch 
oficerów, rzekł z ową drwiącą, 
spokojną niedbałoświą, która go 
zwykle charakteryzowała: «Jak 
mi Bóc miły! panie de Vancy, 
mnie Się zdaje, że ci. panicze 
śmieją się z mój puchowćj podu- 


"szki i z mego zimnego likworu, 


który pijam! Szczęściem , że na 
dewiny tych panów mam pewne 
lekarstwo, podobnie jak owo 
zwiórze — niewióm , jak się ono 
nazywa, które ohok trucizny, Ma 
zarazem ilókarstwo na truciznę. 
Przysięgam na Lukulla! byłobyto 
nierozsądkiem odmawiać sobie 
wygody dla tego, że człowiek 
jest wojownikiem. Osobliwsza lo- 
gika jak mnie Bóg miły ! Nie- 
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chcecież może dla tego ani jeść, 
ani pić dzisiaj że jutro cićrpićć 
głód i pragnienie będziecie mu- 
sieli, albo dla tego, żeście może 
- wezoraj ani jedli, ani pili? Dla 
czegóż na dredze sławy mamy 
się biódzić po czartowsku, gdy 
ją z największą wygodą w lektyce 
przebyć możemy? Czyliź zwy- 
«ięztwa Lukulla nad Mitrydatem 
odniesione, mnićj były zaszczy- 
tne lub muićj ważne dla Rzyniu, 
że Lukull jadał wieczerzę? Jak 
sądzisz panie de Vancy?» — De 
Vaney, człowiek ograniczonego 
rozumu, i zwyczajny eel szy- 
derstw pana de Bivonne, udając, 
jak gdyby zrozumiał to nieco 
wyszukane porównanie klasy- 
czne, odrzekł: « Zapewne, żenie 
jenerale, i szkoda wielka, że 
kawalera Tourville niéma teraz 
na okręcie naszym; pan jenerał 
pewniebyś go z jego: dziwaetw 
ulćczył; kawaler: ten, jak po- 
wiadają, ma być tak surowym 
w zarządzie swego okrętu, iż ka- 
Żdy oficer jednym tylko służą- 
cym obchodzić się musi. A to 
jeszcze nie wszystko ! Czyliż on 
nieprzywłaszczył sobie holender- 
skiego, przesadzonego zwyczaju, 
i niekaże codzićnnie myć i szu- 
rować pokładu swój fregaty, jak 


gdybyto pałacowa: posadzka by= 
ła?» — «To prawda, mówią, iż 
na jego okręcie: nadzwyczajna 
czystość panuje. » — «A do tego 
dziwactwa i lo jeszcze przydać 
należy, że kawaler de Poorville 
bardzo śmićszno się ubićra ; jakże 
on niewygląda stómi karmazy= 
nowómi bufami! Dla tego ja za- 
wsze swoje mówię, że on jest 
po męzka ubraną kobićtą hb — 
» On... kobietą 1... On? Andro- 
niki wdzięko - urokliwej , kocha- 
nek tajno - tęskliwy!,.. No, patrz- 
cież, przysięgam na Apolina, 
mimo woli wićrsz ulalem! Tak, 
wsamćój rzeczy! Androniki 
wdzięko-urokliwćj, uko» 
chanek tajno-tęskliwy! 
Na honor! Napiszę dò Rasyna 
list wiórszem, i od tych słów 


zacznę: Androniki wdzięko- uro- 


kliwćj, kochanek tajno- tęskli- . 
wy !» — «Ależ, najłaskawśzy pa- 
nie, chcićj mi powiedzićć, ico 
to jest za jedna ta Andronika 
wdzięko- urokliwa?» — «Ah! to 
jest ciekawa historya, a przytćm 
bardzo smutna historya! Ale co 
do tego seladona s karmazyno- 
wómi bufami, trzeba ci wiedzićć, . 
że on wcale nie jest kobićtą i 
że rąbie djabelsko, a do tego 
już od bardzo dawna. Jak mi 
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Bóc miły! Lat temu będzie dzie- 
sięć „ jak: objeżdżał morze Sród- 
ziemne ; zaczął on jako, ochotnik 
na pokładzie fregaty, którą Hoc- 
qaincourt w Marsylii na pognę- 
bienie pohańców zbudował. Wia- 
domość tę o kawalerze de Tour- 
wille mam od jednego starego, 
ale jak skała twardego żeglarza, 
sktórym krążyłem raz pod Al- 
gierem, gdzie był jednego pal- 
nego statku kapitanem i stćrni- 
kiem, Byłto prawdziwy pohaniec, 
szatan zsiwą głową, który po- 
mimo, że miał lat sześćdziesiąt 
z okładem, grat, klął i rąbał po 
diabelsku ! Tym starym hultajem 
był Cravillier poczeiwy. » — «Jaz 
ko? ten sławny korsarz Cruvil- 
lier AI ty najłaskawszy panie wi- 
działeś na własne oczy tego nie- 
ustraszonego . korsarza ?» — « A 
- jużet, jak mi Bóc miły ! Ty, jak 
widzę dziwisz się temu!... Działo 
się to podczas mojćj morskićj 
wyprawy, gdym krążył pod Al- 
gierem. Od tego korsarza , jak 
powiadam, powziąłem dokładną 
wiadomość o pićrwszćj wypra- 
wie morskićj kawalera de Tour- 
ville, Stary, poczciwy Cruvillier 
służył wtedy za majtka u Hoc- 
quineourta, i wtym. roku wla- 
Śnie parzyli djabelsko Turków. 


Byłoto „ ile sobie. przypomnićć 
mogę w roku 1658 albo 1659, 
jakoż. wyznać potrzeba, iż, to 
było niezmiernie dziwno , że tem 
biały i smukły kawaler, nićma- 
jacy więcćj nad szesnaście lub 
lat siedmnaście, szukając przy- 
gód, a znich sławy, wszedł po- 
między lewanckich , barczystych 
korsarzy, którzy, jak djabły, 
czarni byli. Stary, poczciwy Cru- 
villier powiadał mi, iż w owym 
dniu gdy kawaler de 'Tourville 
zaciągnął się do służby, on wła- 
Śnie wtedy znajdował się na po- 
kładzie fregaty Hlocquincourta s 
który go dla porady jakićjś, byk 
do. siebie zaprosił., Stary poha- 
niec Cruyillier, jakem już nad- 
mićnił, był rozpustnym i jak djaz 
beł bezwstydnym. Skoro ujrzał 
niebieskie oko, rumiane lice i 
mchem nieporosłą , gładką brodę 
tego młodego kawalera już, na 
głos zawołał, że pan de Tour- 
ville nie jest mężczyzną, ale dzie- 
wczyną, którą  Hocquincourt 
wziął na pokład swego okrętu. 
Stary grzósznik ten, niezastano- 
wiwszy się bynajmaićj, nad tém 
co mówił, zaczął używać do niego 
najnieprzyzwoitszych wyrazów, 
mówiąc iż wcale nieprzystoi dzie- 
wczynie ubićrać się po męzku, 
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Ale Tourville nic nieodrzekł, tyl- 
ko odstąpiwszy na krok jeden 
w tył, taki ma tęgi wyciął po: 
liczek, że ciemno - ceglaste lice 
korsarza, jakby Ściana zbladło. 
fidoquinooit, który się spoczął: 
ku ua głos roześmiał , pospieszył 
ich uspokoić, lecz już było ża 
poźno. Tourville, dla udowo- 
dnienia, że niejest córką Ewy, 
, porwał w rękę szpadę; stary, po- 
czciwy Cruvillier niemnićj był 
rozgnićwanym , klął jak barba- 
rzyniec , i „przysięgał na niebo 
i piekło, że wszystko, co ma 
w drodze stanie, popłata na szczę- 
ty i na miazgę stlucze. Obadwaj 
postanowili wysiąść na ląd i na: 
tychmiast szpadami się rospra- 
wić. I tak się stało. Cruvillier 
był jednym z owych dawnych nie- 
bezpiecznych szermierzy, wyćwi- 
czonych "w szkole  weneckicj; 
Tourville się popisywał w różnym 
ródzaju zapaśnietwa w akademii 
Renoncourt. Stuięli do rospra- 
wy. Szpady się w krzyż złożyły, 
a po kilku śmiałych, przedzi- 
wnych zobu stron pchnięciach, 
szkoła wenecka od akademii Re. 
nonkurckićj wzięła tak głęboką 
ranę, że krew strumieniem try- 
snęła,; eo ujrzawszy młoda aka- 


demija, w głos się rozpłakała ; ; 
byłoto bowićm po raz pićrwszy, 
że krew płynąca widziała. Stary, 
poczeiwy Giuvillier niegniówał 
się przezto na niego bynajmnićj, 
i owszóm, od tego dnia był j jego 
najszezórszym przyjacielem i za- 
wsze nazywał go piękną blondyną 
przy szpadzie. 
(DALSZY CIĄG NASTĄPI.) 


—0000000— 


DOWÓD MIŁOŚCI 
MACIERZYŃSKIEJ 
NAWET POMIĘDZY PTASTWEM., 


O pół mili od Krakowa w polu 
wzięto gniazdo jaj kuropatwy, i 
przyniesiono je lo dworu, gospo- 
darz osadził na nich kure, która 
wychodowała: kilka małych pi- 
skląt; po niejakim czasie przy- 
była do tegóż dworu kuropatwa 
prawdziwa! matka tych przyspo- 
sobionych wychowańców, odda- 
lila wszelką trwogę właściwą dzi- 
kiemu ptastwu, nielękała się lu- 
dzi, poznała swoje dzieci i obok 
kury towarzyszyła im nieodstę: 
pnie. Gospodarz: zniewolony tą 
miłością 'macierzyńską , matkę 
z dziećmi puścił na wolność o: 
desławszy j je w miejsce w któróm 
się pierwćj znajdowały. 


iii. LL 
W Krakow, Czcionkami Józera CZECHA. 


